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Jak padły bramki

1–0 Na strzał z 18 m zde-
cydował się Gryźlak.

Udarević tak niefortunnie usiło-
wał zablokować piłkę, że ta
wpadła do bramki jego drużyny.

1–1 Z lewej strony boiska
dośrodkował Charles

Uchenna Nwaogu. Dawid Szuf-
ryn nie upilnował Bodzionego,
który strzałem po ziemi z 7 m
pokonał Zarychtę.

Termalica Bruk–Bet 
Nieciecza – ŁKS Łódź 2–3 
(1–3)

0–1 Mowlik 33

1–2 Mięciel 45+1
1–3 Mięciel 45+2
2–3 Cichos 59

chos 80 (za faul na Klepczarku) – Kłus 60
(za niesportowe zachowanie), Mowlik 64 (za
faul na Szczoczarzu). Czerwona kartka: Mię-
ciel 60 (za wybitnie niesportowe zachowa-
nie). Widzów 1800.

Towarnicki 4 – Kowalski
5, Cios 6, Tupalski 6, Wójcik 5 – Piątek 5 (41
Szczoczarz 5), A. Baran 6, Prokop 5, Kubowicz
5 (46 Cichos 6) – Szałęga 6, Trafarski 7 (79
Mąka).

Wyparło 7 – Gieraga 6, Łabędzki 4,
Mowlik 7, Klepczarek 5 – Smoliński 6 (90+4
Golański), Kłus 6, Romańczuk 6, Mączyński
7, Kosecki 5 (65 Kujawa) – Mięciel 0.

O porażce gospodarzy zadecy-
dowała przede wszystkim fa-
talna końcówka pierwszej po-
łowy, w której stracili dwie
bramki. Wcześniej miejscowi
dzielnie stawiali czoła drużynie
z Łodzi i mieli nawet kilka okaz-
ji, by objąć prowadzenie. Naj-
lepszą sytuację zaprzepaścił
w 12 min Piotr Trafarski, który
po idealnym podaniu Marcina

Szałęgi nie sięgnął piłki przed
pustą bramką. Po stracie pierw-
szej bramki gospodarze szybko
mogli doprowadzić do wyrów-
nania, jednak Łukasz Kowalski
strzelając z 8 metrów posłał
piłkę wysoko nad poprzeczką.

W drugiej odsłonie zespół
z Niecieczy niemal cały czas
był w ataku, jednak między
słupkami łódzkiej bramki zna-
komicie spisywał się Bogusław
Wyparło. Nie zapobiegł wpraw-
dzie utracie gola w 59 min, jed-
nak wybronił swojej drużynie
zwycięstwo w przedłużonym
czasie gry, gdy najpierw spa-
rował piłkę po kapitalnym ude-
rzeniu Daniela Mąki oraz gdy
obronił dobitkę „główką” Łu-
kasza Szczoczarza. Należy pod-
kreślić, że po nagannym zacho-
waniu się Marcina Mięciela,
który w niezbyt parlamentarny
sposób skrytykował jedną z de-
cyzji arbitra, za co został uka-
rany czerwoną kartką, niecie-
czanie przez dwa ostatnie kwad-
ranse grali w przewagą zawod-
nika. Oprócz wspomnianej sy-
tuacji w doliczonym czasie gry
wypracowali sobie także kilka
innych, jednak żadnej z nich
nie potrafili zamienić na gola
i po raz siódmy w tym sezonie
przegrali mecz różnicą jednej
bramki.
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Znokautowani przed przerwą

Strzał Jakuba Koseckiego próbuje zablokować Jan Cios
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    1.  Podbeskidzie                            12            29           28–8
   2.  ŁKS                                                 12            29          21–13
   3.  Flota                                              12            24         24–13
   4.  Piast                                               12            24            18–7
   5.  Sandecja                                     12            24            15–9
   6.  GKP                                                12            18          15–14
   7.  Ruch                                              12            18          13–12
   8.  Polkowice                                  12            18           11–10
   9.  Odra                                               12             17          10–13
 10.  Pogoń                                           12            14          15–17
  11.  Łęczna                                          12            14           11–17
 12.  Kluczbork                                   12             13          14–15
 13.  Warta                                            12             11         14–20
 14.  GKS                                                 12             11          10–17
 15.  Kolejarz                                       12            10            9–16
 16.  KSZO                                              12              8            7–13
 17.  Termalica Bruk–Bet            12              8            9–17
 18.  Dolcan                                          12              6            5–17

ź
ŁKS – Odra (g. 18.30); 

GKS – Sandecja (g. 17), Pogoń – Kolejarz
(g. 17), KSZO – Termalica Bruk–Bet (g. 17),
Dolcan – Ruch (g. 14), MKS Kluczbork
– Warta Poznan (g. 14), Flota – Polkowice
(g. 15), Piast – GKP (g. 16), Łęczna – Pod-
beskidzie (g. 19.15).

(ML)

Kolejarz Stróże – Flota
Świnoujście 1–1 (1–1)

1–0 Udarević 15 samob.
1–1 Bodziony 26
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ń
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dzów 300.

Zarychta 6 – Cichy 7, Księżyc 7,
Szufryn 5, Radwański 6 – Gryźlak 6 (84
Łętocha), Stefanik 5 (69 Szymiczek), Lipecki
6, Madejski 6 – Mężyk 5 (82 Ciećko), Socha 6.

Żukowski 5 – Mazurkiewicz 5, Udarević
5, Rygielski 6, Paczkowski 6 – Niedziela 6
(72 Stąporski), Bodziony 7 (80 Chi–Fon), Pruch-
nik 5, Ciarkowski 5 – Arifović 5 (88 Niewiada),
Nwaogu 7.

Nazwisko Marka Motyki, nowego
szkoleniowca drużyny ze Stróż
nie okazało się magnesem dla
miejscowych kibiców. Zaledwie
trzysta osób zajęło miejsca na
stadionie, by ocenić, czy pod
okiem znanego trenera styl gry
ich ulubieńców ulegnie zmianie
na korzyść. Styl się poprawił
– gospodarze byli bardzo blisko
zwycięstwa z czołową ekipą
pierwszego frontu, ale wynik re-
misowy nie zadowolił w pełni
ani Motyki, ani jego podopiecz-
nych, ani działaczy sportowych
z podgrybowskiej miejscowości.
Kolejarz winien był bowiem nie-
dzielne spotkanie rozstrzygnąć
na swoją korzyść. Motyka za-
pewniał, że większość swych
podopiecznych zna z pracy z nimi
w innych klubach, po konsultacji
z asystentami zdecydował się
więc na pewne roszady kadrowe.
Pod nieobecność kontuzjowanego
Adriana Basty pozycję Piotra
Szymiczka na prawej obronie
zajął Witold Cichy, parę stoperów
utworzyli Tomasz Księżyc i Da-
wid Szufryn, a do wyjściowego
składu powrócił mający ostatnio

kłopoty ze znalezieniem dla sie-
bie miejsca nawet w meczowej
osiemnastce Mariusz Mężyk.

Początek zawodów zapowia-
dał zacięty charakter spotkania.

Trudno doprawdy było wskazać
drużynę aspirująca do ekstra-
klasy oraz zespół, którego celem
jest obronienie się przed degra-
dacją z I ligi. Rzec nawet można,

że większą dojrzałością impo-
nowali teoretycznie słabsi stró-
żanie. Oni też dosyć szybko wy-
pracowali sobie sprzyjającą go-
lowi sytuację. W 7 min prawą
stroną boiska przedarł się Mi-
chał Gryźlak, ostro zacentrował
w pole karne, ale żaden z part-
nerów nie sięgnął piłki. Równo
z upływem pierwszego kwad-
ransa tenże skrzydłowy Kole-
jarza okazał się współautorem
prowadzenia swej drużyny, przy
czym w dopięciu swego wydat-
nie pomógł mu środkowy obroń-
ca gości Ivan Udarević. 5 min
później gospodarze winni byli
podwyższyć rezultat, ale po rzu-
cie rożnym wykonywanym przez
Marcina Stefanika i główce Wi-
tolda Cichego futbolówka odbiła
się od słupka. W 23 min po ude-
rzeniu Krzysztofa Lipeckiego
z 20 m i rykoszecie piłka po-
wędrowała poza boisko. Gdy wy-
dawało się, że kolejne gole dla
rozpędzonych graczy miejscow-
ych są tylko kwestią czasu, Flota
wyprowadziła jedyną w pierw-
szej połowie groźną kontrę, skut-

kującą wyrównującym trafie-
niem Krzysztofa Bodzionego.
Odpowiedzią Kolejarza była in-
dywidualna akcja Mężyka, który
w polu karnym ograł dwóch
obrońców ze Świnoujścia, lecz
przymierzył za wysoko. Tuż
przed przerwą po dośrodkowa-
niu z rzutu wolnego Gryźlaka
ponownie przed szansą stanął
Cichy. Tym razem po jego ude-
rzeniu głową futbolówka minęła
słupek bramki strzeżonej przez
Krzysztofa Żukowskiego.

Po zmianie stron przewaga
podopiecznych Motyki nie pod-
legała już dyskusji. Jako pierw-
szy Żukowskiego postraszył
w 54 min Lipecki, którego przy-
miarka z 30 m okazała się mi-
nimalnie chybiona. Ten sam za-
wodnik próbę zaskoczenia
bramkarza Floty ponowił – z po-
dobnym skutkiem – w 63 min.
Pięć minut później o włos od
rozstrzygnięcia losów zawodów
był Mężyk. Znalazł się on oko
w oko z Żukowskim, ale ten
uprzedził napastnika ze Stróż,
wyłuskując mu futbolówkę spod
nóg. W 72 min jeszcze dogod-
niejszą sposobność zaprzepaścił
po centrze Gryźlaka Bartłomiej
Socha, z 5 m główkując obok
słupka, a w 81 min po strzale
Mężyka z 16 m udanie interwe-
niował golkiper z bałtyckiej wy-
spy Wolin. W tej części meczu
goście raz tylko przedostali się
w bezpośrednie sąsiedztwo
bramki Marcina Zarychty, gdy
w 70 min Niedziela mierząc
z 12 m w tzw. krótki róg pomylił
się o centymetry.

Już choćby powyższa wyli-
czanka wyraźnie wskazuje na
zdecydowaną dominację Kole-
jarza. W piłce nożnej punktów
za aktywność i zmarnowane
okazje się wszak nie przyznaje.
Obydwu zespołom dopisze się
więc w tabeli po jednym „oczku”.

DANIEL WEIMER

O poufałości
nie ma mowy
→Rozmowa

z MARIUSZEM
MĘŻYKIEM,
napastnikiem Kolajarza

Nie sądzi Pan, że miejsce
w podstawowej jedenastce za-
wdzięcza wcześniejszej znajo-
mości z Markiem Motyką, gdy
ten trenował Pana w Polonii
Bytom?

– Z panem Motyką kontakt
miałem incydentalny. Kiedy on
przychodził do Polonii, ja szedłem
akurat na wypożyczenie do San-
decji. O jakiejś poufałości nie może
być więc mowy. Zresztą, przy
ustalaniu składu nowy trener
konsultował się ze swoimi asys-
tentami.
– Tak czy owak obdarzono Pana za-
ufaniem, za które mógł się Pan
zrewanżować zdobyciem gola.
Dwukrotnie nie wykorzystał Pan
jednak świetnych okazji. Nie głu-
pio teraz Panu?

– W pierwszej połowie rze-
czywiście bliski byłem gola, ale
w momencie oddawania strzału
za bardzo się odchyliłem i piłka
poszybowała nad poprzeczką.
Natomiast co do sytuacji po
przerwie, to nie zgadzam się
z opinią, że znalazłem się sam
na sam z bramkarzem. Po prostu
podanie było za mocne i Żu-
kowski miał krótszą drogę do
futbolówki.

Rozmawiał: (DW)

DP

Szczęśliwy remis gości
STRÓŻE. Połowicznie udał się debiut Marka Motyki w roli trenera Kolejarza

Zdaniem trenerów

Marek Motyka, Kolejarz:
– Znam klasę Floty, przed meczem wynik remisowy wziąłbym
w ciemno. Teraz jednak, biorąc pod uwagę przebieg dzisiejszych za-
wodów, rezultatem jestem głęboko rozczarowany. Powinniśmy byli
wzbogacić się o komplet punktów. Dopiero od wtorku zacznę bacz-
niej przyglądać się wszystkim zawodnikom, będę mądrzejszy i zde-
cyduję, na kogo z nich mogę stawiać. W najbliższym czasie czekają
nas trudne mecze, m.in. wyjazdy do Szczecina i Gliwic. Uważam jed-
nak, że jesteśmy na tyle mocni personalnie, że w każdym spotkaniu
stać jest nas na punktowe zdobycze.

Petr Nemec, Flota:
– Nie wypracowaliśmy sobie zbyt wielu sytuacji podbramkowych,
mimo to wywalczyliśmy remis. Mogę być więc zadowolony. Bardzo
rozczarowała mnie natomiast postawa mojej drużyny. Piłkarzy tłu-
maczy tylko fakt, że kiepskie warunki terenowe utrudniały prefero-
wanie technicznego futbolu. Czy będziemy ubiegać się o awans? Na
razie najważniejsze są kolejne mecze. Ich wyniki określą nasze cele.
Podział punktów w dzisiejszym spotkaniu uważam za sprawiedliwy.

Na bramkę Floty strzela Witold Cichy (w białej koszulce) FOT. (KOW)

Jak padły bramki

0–1 Po dośrodkowaniu Ja-
kuba Koseckiego z rzu-

tu rożnego na polu bramkowym
gospodarzy powstało zamiesza-
nie.Najwięcej szczęścia miał
Mariusz Mowlik, który z bliska
wepchnął piłkę do siatki.

1–1 Michał Łabędzki zaata-
kowany przez Piotra

Trafarskiego popełnił błąd
przed własnym polem karnym,
napastnik gospodarzy przejął
piłkę i wygrał pojedynek z Bogu-
sławem Wyparło.

1–2 Po rzucie wolnym wy-
konywanym przez

Krzysztofa Mączyńskiego bram-
karz Termaliki Bruk–Betu wy-
szedł do piłki, szybszy od niego
okazał się jednak Marcin Mię-
ciel, który „główką” uprzedził
Piotra Towarnickiego posyłając
piłkę do pustej bramki.

1–3 Po prostopadłym poda-
niu Bartosza Romań-

czuka, Mięciel wyszedł na czys-
tą pozycję i strzałem w dalszy
róg pokonał Towarnickiego.

2–3 Marcin Szałęga otrzy-
mał piłkę na lewej

stronie, dośrodkował na pole
bramkowe, natomiast Łukasz
Cichos strzałem z bliska poko-
nał Wyparłę.

Zdaniem trenerów

Mirosław Hajdo, Termalica Bruk–Bet:
– Nie przestraszyliśmy się utytułowanego rywala i walczyliśmy
jak równy z równym. O naszej porażce zadecydowała końcówka
pierwszej połowy, kiedy to w przeciągu 30 sekund straciliśmy
dwie bramki.

Andrzej Pyrdoł, ŁKS:
– Pozycja w tabeli zespołu z Niecieczy jest zdecydowanie za niska, jak
na umiejętności prezentowane przez tą drużynę, dlatego tym bardziej
cieszymy się ze zwycięstwa. Szkoda tylko, że mecz zakończył się dla
nas niemiłym akcentem, czyli czerwoną kartką Marcina Mięciela.
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